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Mr. 136, 


Lwów, 22. kwietnia. 

Pójdźcie dzia Miłe Panie do mnie 
blizko, bliziwtko.. Mam bowiem nie. 
przezwyciężoną ocholę dzisiejszą ną- 
szą pogadankę rozpocząć od hardana $f- 
kretnego zwierzenia, Zwierzenie to jest 
takiej natury, że można ja uczynić tyl- 
ko tym, w których przy azue yesa 
ma. się wiarę, zmaną pod dewizą: hun- 
ny soit, qui mal y pensel 

Oto chcę odsłonić przed Warn rą- 
bek tajemnicę dali i niedoli redakcv|- 
nej, ukazać Wam jasności i elnnurki 
nószega koryzontu. lasności —- ty każ- 
dy dowód uznania dla naszej pracy ze 
strony naszych czytelników, każdy do- 
wód zrozumienia naszych inteney), 
naszych łez i naszych ideałów... 
chmurki, no, to już łatwa się domyślić. 
to właśnie przeciwieństwa powyższego. 

I mogę, bez chęci własnej chwalby, 
ala raczej dla wyrażenia Wam mojej 
wqzięczności, stwierdzić, że takich Jo- 
wodów uznania szczęgólniej jako re- 
dakierku tego skromnego tygodnika ko- 
biecego i jako awierka pogadanek, o- 
trzymnuję niemało z kół moich Czyte: 
zaków, i to nawet płci obojęj. 

Poruszane przezemnie tezy i pig- 
biemy zna'dują żywy oddźwięk i xain- 
(erecowaime. Owzsymuję nierzadko sty 
i ligak tab milu, tak czasem nawet go- 
rące wyrazy, że jestem tem niekiedy 
naprawdę wzruszona 

1 muszę wyznać, że tylko dzięki 
tym dowedom Waszego uznanią I ży- 
czliwości, mam odwagę uczymć Wam 
dziste,$%. zwisrzenie. 

Czytałyście zopowne Miłe Panie] 
Wy Sympatyczni Panowie moje krót. 
kie kronikarskie notatki, w których już 
dwa miesiące temy i dawniej, dzięlie 
łam się z Wami radością z każdego 
jaśniejszego powiewu wiatru, jaka za: 
powiedzią zbliżania gię urody żygia, tej 
wiosny, promiennej rozkwitem żywot- 
mych, wiecznie się odnanviających sił 
przyrody ? 

A choć mało w tym roku mieliśmy 
na gl uśmięchów najpiękniejszej x 
pór roku, to właśnie skromnymi wyra 
zami pragnęłam zawsze wyczarować je 
dla Was wszystkich, wyiskrzyć Wam 
serca radosne nadzieją... 

Aliści pewnego dnia otrzymałam 
od jednego z śledyiennicza usposobigs 
nych Czytelników porządną burę. W 
niekłamanej pasji czynił umie asobi- 
ście odpowiedzialną za złośliwości tą 
gorocznej aury, ZA wszystkie spóźnia- 
nę mrozy i przymrozki, błota į sząrugi, 
w najostrzejszych slawach =- wyrzucał 
mi nadawezystko, ża zwodgą ludzi oe 
bietnicami rychłej, stałej pogody, że 
budząc niagpałnione nadzieję, narażam 
ich na zawody i rozczarowany, 
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Niech pani przestanie pigąć o po- 
godzie! 

Ha, pomyślałam. życzenie czyte|. 
nika jest dla dziennikarza rozkazem, 
I oto dłużej niż od miesiąca zaniecha- 
łam tej rubryki.... 

I teraz biorę Was Wszystkich Mili 
Czytelmey na świadectwo, czy to co- 
kolwiek pomoglo? Czy ucbręniło nas 
po wszystkich słoiach | dagzczach, ho» 
daj od zaiste niebywale; w drugiej po- 
lowie kwietnia zamieeu śnieżnej? 

A więc okazało sia dawadmie, że 
nie ja jestem winna kaprysem tęgoro- 
cznej aury, że nie moje optymistyczne 
przepowiednie gasily tak rychło każdy 
przelotny promień słofca 

I po tej awiopsi mogę już teraz AU- 
pełnie śmiałą wypowiedzieć moje wy- 
znanie wiary, przeciwstawić mój sto 
sunek go świata temu ślodzienniczemu 
poglądawi, który ze średniowieczną su 
rowaścią zamyka na czarne wrzeciądze 
wszystkie szczeliny, bydusza nie mogla 
ulecieć w tęczową krainę, chociażby 
złudnych nadzieji i błasków. 

Czy dobrze robimy, godząc się na 
tąkie więzienie? 

Qdwiądezam z całą, słanaewczości 
że nie... 

W cóżby zamieniło się życie, gdy 
byśmy wyrzucili z niego wszystkie 
wzruszenia radosnych oczekiwań, pro- 
miennych nadzieji, dlatogo tylko, że 
one mogą się nie spełnić, że rzeczywi. 
słość moża zgotawać nam zawdó? 

Coby nam witenczas pozostało ? 

Jakże żebiączo uhogic byłoby ży: 
cie, zadowaląjące się tylko tenaźniej- 
szością. Jako tum, ca jest jedynie u- 
chwyłtna, „edyni: rzeczywisteł A w 
dodatku tak po.ęła rzeczywigieść nie 
byłthy nią nawet istetnie. Po wła. 
śnie nie nie jest na świecje mniej rze 
czywizth, nia teraźniejszość. Żyjemy 
właściwie tylko oczękiwaniem chwili 
która mrey.dzie i wspomnieniem tej, 
która byla. 

A jeśli tak jest, dlaczego tego peze- 
kiwania nle wysłocó wszalkimał skan 
bąml i plaskamij, jakie umysł nasz i 
serce wytworzyć „est zdolne? Spęłnie- 
nie może nas zawieść, ale tych rado- 
snych wzruszeń, jąłne de nadzieja 
szczęsnej chwili, jakie dale jej prze- 
czycie, przenikające prawdziwymi drer 
szczaryi radości i rozkoszy calą naszą 
istołe  mkt ną świocja pozbarrić nas 
nie może. One stanowią igtetny dka 
i igtotną wartość naszagu życia, one PĄ 
nietylko najpiękniejszą, ale jedyną rze- 
czywisłością na ziemi. To, co się jasz- 
cze nie zdarzyła, 0d żyję dopiero w na- 
szej yobrażźmi, w naszej nadziej, w 
naszem oczekiwaniu na ziszczenie, to 
jest jedynie istotnie prawdziwe... Re- 


szła?.. To ta nierealna, mietrwała, jak 
płamyk teraźniejszości, po której pozo- 
staje gardika popiołów ——  wispomnie- 
nie... 

Między nadzieją a wspomnieniem 
obraca się masze życie. A stosunek ich 
do siebie taki, jak pąkowie kwiatu na 
rozkwicie, a zasuszone w zielniku ro 
stny... 

Tylko ten pierwszy neci nas i cza- 
ruje swyn blaskiem, swą wonią, Cu- 
dem zbliżającej się godziny rozkwitu... 
Tamten drugi ma już tylko urok cmen- 
tamy, choćby mieścił najpyszniejsze 
okazy... wszak czarowniejsza jest na- 
dzieja na rozkwót majskromniejszego 


pierwicenka, niż najwspanialsza z róż 
w przekwicie.. Dlatego sam siebie zu- 
boża, kto lęka się snuć pramienną te- 
czę marzeń z obawy rozczarowamia i 
zawodu, kto nie umie się spodziewać, 
nie umie wierzyć, że jeden jasny pro- 
mień słońca i pogody jest zwiastunem 
i heroldem stałej słoneczności. 
Wierzy w spełnienie jagnago cu- 
du życia, w trwałość chwil szczęśli- 


wych a rychłe przemimięcie chmur i 
niepowodzeń, ato jedyma, prawdziwa. 


sztuka życia -— nilo jadyne i prawdz- 
we zródło mocy i szczęscia, 
J.P. 


Z driedziny mað? 


Nowaczesna elegancja stroju. 


Lwów, 28. kwiemia. 
Gzem się różni nowoczesna kobieta 
najbardziej charakterywtycznie od gt- 
szych generacyj? Jedną z majznajmien- 
niejszych jej cech zewnętrznych, jest 


heige z niebieskim. 


święta”, of nadzwyczajnej okazji, owe- 
go "vystrojerta, się ma wizytę, ną ba!, a 
„nraktycznej' brzydaty ubrania co- 
dziennego, owych  aalalroków domne 
wych, pasiasłych i kreniastych, ewych 
obrzydliwych,  szaralnianych  płąsż- 
czósy gumowych ma deszoz 1 cerato- 
wych kapeluszy. 
Nowaczesne kobiete nigdy nia jest 
„yslrojana”, a zawszą jest ubrana do- 
brze, zawszą łączy estetyką z eelo- 
waścją, 

Jeli wspomuiałyśmy już o owych 
piaszegykach gumewych od deszezu, 
które jeszcze przed niedewnemi Sio- 


1) Suknin trykotową w dwu barwach, ?) Suknia trygotawa w połączeniu 
3) Zielony jumper haftowany w pasy, spodniezka z bacany- 
mi fąałdami. 


ta, iż zawsze jest „pod bronią”, zawsze 
jest szykąwna elegancką, zarówno ra- , 
no, jak wieczór, w domu, czy na ulicy, 
w deszcz, czy popdoę. 

Niema. już iej dawnej elegancji „od 


koloru 


synkawo laty, musiały postrachem na- 
painiać wszystkie. dbające o swą po- 
wierzehywność nięwiąsty, ta warto 
przytoczyć, żę dzisiejsza koniekcja w 
tej dziedzinie stworzyła rzeczy tak ła- 
dne, że dziś dla ejegamtki deszązowa 
aura, jest jadnem więcej polem do po- 
pisu. Płaszczyki deszczowe. robi stę 
dziś z impregnowanej krepy chińakicj 
czy to w jednostajnym kolorze, czy 
też z gustownego materiału w kratke, 
pepitkę lub szkoł, wykańcza się je z 
strannaścią koklsteryiną, a z tego sa- 
mego materjału twarzowa czapeczka u- 
zupołpia ten strój moderne et frès chic, 


11. 

Niemniejszej tranaformacji uległy 
także trykotaże. Jeśli sobie. pńzypom- 
nimy owe szkaradme bluzki i staniki 
trykotowe, jakich przed wojną używa- 
ły dla ciepłą i wygody niewiasty prak- 
tyczne imic holdujące próżności, to 
bynajmniej dziwić się nie będziemy, 
że każda ówczesna elegancka kobieta 
uważała za oscbistą obrazę 1 insynu- 
ację, iż mogłaby w jakichkolwiek oko- 
lwznościach ubrać na siebie tę obrzyd- 
liwość, 

A dzistaj cóż za zmiana. Nie mo- 
żna sobie wyobrazić eleganckiej ko- 
biety, któraby nie posiadała w swojej 
garderobie calego asortymentu rzeczy 
trykotażowych. Musi tam być i szyko- 
wna suknia jumperowa z trykolu wel- 
manego, i cieply płaszcz włóczkowy, 
tak niezmiernie praktyczny do podróży 
ina wilegpjaturę, jak też na ulicę w 
mieście, przy wyjściu na sprawunki 
i jedwabny, trykołowy sweeter, jak 
memniej (akiż jumper dla białej wel- 
nianej, lub też kolorowej, jedwabne), 


plisowanej spódniczki. 
A szczególnie wdzięczną nowością 


1) Suknia (rykotowe z modną kamizelka 

w żywej barwie. 2) Suknia trykotowa w 

dwu tonach, niebieski ze srebrną bor- 
diurą. 


są kamizelki trykołowe bądź to włócz- 
kowe, bądź jedwabne, bądź, co najczę- 
ściej, z połączonych tych obu materja- 
łów, które tak szykownie uzupełn:ają 
gładką sukienkę wetnianą, Kolorowość, 
którą w tak wysokiej mierze można 
wyzyskać przy trykotażach, to jest w 
stroju spacerowym przedpołudniowym 
i sportowym, nadaje leż radosną nutę 
sukniom domowym.  Kwiiecjste wzory, 
wesołe szkoty, połączenie dwu żywych 
kontrastujących ze sobą banw jest tu 
bardzo na m:ejscu przy prostocie odro- 
bienia i fasonu, który powinien być 
wolny od preiensjonalności. W takich 
sukienkach domowych kobieta wyglą- 
da. ładnie, młodocianie i rozsiewa w o- 
kół siebie atmosferę zadowolenia i we- 
sołości, zwłaszcza, jeśli umie dbać o 
lo, aby zarówno umeblowanie, jak 
szczegóły urządzenia nosiły ten sam 
charakter. 

Bo cokolwiekby kto mówił o. „da- 
wnych, dobrych czasach“, ludzie kry- 
tycznie myślący przyznają, że w tej 
naszej, lak srodze ganionej teraźniej- 
'szości, wiele rzeczy przecież zmien:ło 
Się na lepsze, 

A do tych lepszych rzeczy należy 
bezwarunkowo. wyższa kultura życia 
codziennego. 

Poczucie piękna, czystości, popraw- 
ności zewnetrznego kształtu życ:a co- 
dziennego zakreśla coraz szersze gra- 
mice. Wytwanmość iroju domowego 
tak pani jak i pana, wytwomność negli- 
żów, bielizny przynosi wysubtelnienie 
uczuć, a naweł, można śmiało powie- 
dzieć, wzmacnia węzły erotyczne. 


Bi 


«KOBIETA W DOMD t SALONIE" 


Kilka wdzięcznych i praktycznych Sukien domowyeh. 


Mężczyzra, który Tano, wiieczór i w no- 
cy widzi żonę jednakowo słaramną o 
Swą powierzchowność, zawsze ladnie 
ubraną, czy nawet powiedzmy... ładmie 
rozebrana, czuje się do niej bezwiednie 

pociągnięty, nie przeżywa tych rozcza- 


rowań, jakie były udziałem żonkosiów 
ubiegłych lat, gdy „idealna piękność 
ukazywała się po ślubie jego przerażo- 
nym oczom w niedbałym szlafroku i 
przedeptanych pantoflach. 

Nina. 


Z kygieny i pielegnowania urody. 


Amerykańs"ie szlony tryzjerskie i instytuty piętności. 


Lwów, 22. kwietnia, 

W poprzednim amtykułe zaznajomi- 
łam moje Gzyteiniczki z metodami i 
rozmiarami: amerykariskiej pielęgnacji 
urody. W uzupełnieniu tego obrazu 
zamierzam dziś ukazać Wam, jak wy- 
glądają salony fryzjerskie i instytucje 
piękności w krainie dolara, 

Biel — śnieżysta biel, przewyższa- 
jaca biadość zimowych krajobrazów, o- 
to wrażenie, jakie się odności po prze- 
stąpiemyu progów jadnego z takich mod- 
nych salonów, noszących nazwę ,.Ter- 
minal Barber Shop“. 

(a wrażenie tej bialości składają 
się ściany, wyłożone bialemi tafelkar 
mi, podłoga z białe; mozaiki cemento- 
wej, całe urządzenie, a wreszcie ubra- 
nie personalu męzkiego i kobiecego 

„Diałość ta oznacza osiągnięciu 
szczytu sanitarnych warunków, do 
których Europa mawet zachodnia ma 


„eszcze daleką drogę. 


„Salon* posiada zazwyczaj okolo 
trzydziestu do czterdziestu, skonstru- 
«wanych wodlug najnowszych motod, 
biało lakierowanych foteli, a przy każ- 
dym z nich z csobna z najduje się a 
paral slery zacyjny., do którego p) 
każdorazowo: użyciu wkłada się grze- 
bień i szczotkę, ukoteż lavoir z urzą-, 
dzaniem na ciepłą i zimną wodę, tu- 
számi i wszystkirni możliwymi elek- 
trycznymi aparatami dia E r 
iaketaż do russazy twarzy i ciala. 

Conaimniej' pół tuzima ręczników 
dia każdego g Scia, jakoteż cała koek- 


«ia grzebieni i szezotew stoi do dyspu- 
ZWI 

Podobnie jak w chirurgicznym od- 
dzheie dobrze urządzonego szpitala, nie 
używa się tu po raz drugi żadnego in- 
strumentu bez poprzedniej gruntownej 

sterylizacji, dzięki czemu jest tu zupeł- 
nie wykłuez żone  przeniestemie jakiej 
kolwiek choroby, skórnej. 

Niemujej- i wszystka używana tu 
birlizna, ręczniki, prześcieradła, okry- 
cia po ;ednorazowem użyciu idą bez- 
warunkowo do pralni.. 

Obok wyrafinowanej czystości dru- 
ga cechą Terminal Barber Shopów jest 
prawdziwie amerykańska szybkość i 
wyzyskanie czasu. 

Podyząds gdy fryajer, będący egza- 
minowanym mistrzem w swoim fachu, 
zujmuje stę glową pacjemia, manięu- 
rzystką zaczyna już swoją pracę, a ró- 
wnocześnie inny funkcjonar jusz. zaj- 
muje się pedicura, zaś murzyn czyści 
lymczasem obuwie. 

Bo należy zauważyć, że obecnie 
przysłowiowe zaniedbanie mężczyzn 
amerykańskich należy już do przeszło- 
śc!, a szanujący się gentlemen kładzie 
wielką wagę na eleganckie ubranie, 
nienaganną bieliznę, na fryzure bez 
zarzutu, na wypielęgnowane ręce i wy- 
tworne, zawsze lśniące od czysłości o- 
Luwie, 

Osobne gabmety służą pedicurze. 
'akółeż, masażom cidła, a wgzystkie te 
zabiegi razem mie trwają dlużej jak pół 
godziny, lub najwyżej trzy kwadranse. 

Go prawdą, trzeba przyznać, że ta- 
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Precz i g pa, presz z Katarem! 
PRECZ Z GRYFĄ, ERECZ Z RATERGMI 
Uchroni Was przed niemi najlepiej i naj- 
sknteczniej „SANO'. Cukierki „SANO“ a- 


testowane praeż Lahor. Chem. w krakewie 
BĄ W do agea 
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zewnętrznej powdski 
Ea nie noży, Wi TZECZY U 
nich, : 
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AZEMMYOWOW 4 St. PAN 
pedicura CO e U O: CŻY 
fi ków HO ui, mapiwsj dia 
dta, mamicurzystki BU 


garderoby J0 ci, m- 
rem t de 
Jeszcze większym kofowiem oil- 
znaczają się danske odziały 1 nrsżytu- 
ty piękności, 
Wchodzi się tu w atmosferę praw- 
dziwie zaczarowaną. Salon przyjęć, 
w którym honory domu czylni wytwor- 
nie ubrana i niernniej wytworna w ru- 
chach i geście dama, jest oświetlony 
z magicznym przepychem. Dokoła sto- 
ją wielkie wazony, wysadzane perłow:, 
masą i napełnione egzotycznemi rośli- 
nami. Kwiaty lotosu i orchidjs błysz- 
eza tajemniczo w srebrnych blaskach 
świateł — bukiety kwiatów rozsiewają 
wonie, tysiąc luksusowych drobiazgów 
zaciera zupełnie pamięć o fachowem 
przeznaczeniu sałonu i czyni wrażenie 
eleganckiego, prywatnego apartamentu. 
Z kwiatów. majdelikatniejszych o- 
lejków 1 z przeróżnych sekretnych dro- 
gocennych esencyj przyrządza się w 
susiądującem z salonem  laboratorjumi 
całkiem świeże preparaty do odżywia. 
nia skóry. Osobne gabimety slużą do 
wykonywania umiejętnych masażów, 
przywracających pacjemikom świeżość 
ciała 1 doskonałą, młodocianą linje. W 
innych znów salonach dokonuje się ar- 
tystycznych fryzur, robi się manicure. 
pedicurę itp., a wreszcie wykańcza się 
dzieło przy pomocy emaljt i szminek, 
aż wreszcie odmłodzona i upiększona 
ama opuszcza czarodziejskie aparta- 
menty, szezycąc się liljowej delikatno- 
ści cerą, wiśniowo-pomsowemi ustami, 
najpiękniej w świecie wygiętymi tuka- 
mi brwi i tym całym wdziękiem, ja- 
kiego wymaga nowoczesne pojęcie 
piękności kobiecej. 

Amerykańskie instytuty pięk'mości 
wydaja walkę nie na żarty prawidłu 
zużywania się i starzenia maski ludz- 


kiej. Aka, 


eien ORO YW AYN 
CENTAR OSPE, TEA 
NADESŁANE, 


PRAWDZIWE 
BURBERRYS 


SŁYNNE PŁASZCZE 
NIEPRZEMAKALNE. 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


GABRYEL STARK 
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